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Kwiaty na drzewach
W  o g ro d a ch  po w o li p rz e k w ita ją  żó łte  fo rsyc je , m a g n o lie  ro z w ija ją  b ia ło ró żo w e  kw ia ty  

z  p ła tka m i p rzyp o m in a ją cym i sk rzyd ła  m o ty la . W  w a rs tw ie  le śn e g o  runa k w itn ą  n ie b ie sk ie  
p rzy la szczk i, żó łte  p ie rw io sn k i i z ia rn o p ło n  w iosen ny , a ta kże  b ia łe  za w ilc e  g a jow e , 

k tó rych  ła n y  m o że m y  o b s e rw o w a ć  w  les ie , ja d ą c  c h o c ia ż b y  tra s ą  k a to w ic k ą  z  Ja ro c in a  
do  C ie lczy. A  co  z  n a szym i ro d z im ym i d rze w a m i i k rze w a m i le śn ym i?

W ie lk an o c  p rz y n io s ła  nam  
piękną pogodę, która jak  na razie 

postanow iła z  nam i zostać. W  ten 
piękny czas w ybrałem  się na zapro­

szenie Pana Komendanta Adamiaka 
na lustrację czystości terenów  leś­

nych. N a p ierw szy  o g ień  posz ła  
bliska sercu Pana K om endanta Po- 

tarzyca. G dzie w lesie je s t w ysypi­
sko śm ieci w szyscy Potarzyczanie 
w iedzą doskonale. Śm ieci są stare 

1 nowe. N iecka po byłej żw irow ni 

po rośn ię ta  je s t  d rzew am i i k rz e ­
wam i, które sku teczn ie  okryw ają 

zarów no śm ieci ja k  i tych co je  tu 

przynoszą. A le tak  dobrze nie b ę ­
dzie! Zakrzaczenia zostaną wycięte 

aby utrudnić śm ieciarzom  ich n ie­

cny proceder i dać szansę m ieszkań­

com Potarzycy na zaprezentowanie 
odw ażnej, obyw atelskiej postaw y. 
Nadleśnictw o posprząta „swój” las 

by m ógł być lasem  d la w szystkich, 

a przede w szystk im  dla m ieszkań­
ców Potarzycy. W yrobisko zostanie 

Zasypane ziem ią z różnych w yko­
pów, w yrów nane i zalesione. Czy 

to w yw oła w dzięczność m ieszkań­

ców Potarzycy nie w iadom o, gdyż 
w wielu innych m iejscach w lesie 
Pojawiają się coraz to now e śmieci. 
Niestety obawiam y się z Panem  Ko­

m endantem , że zaśm iecenie kom ­
pleksu leśn eg o  po  lew ej s tro n ie  
drogi Potarzyca - G olina w zrośnie. 

A m oże się m ylim y! A peluję więc 

0 opamiętanie. Czy rzeczywiście nic 

n*e m ożna zrobić? Pan K om endant 
A dam iak  p ro p o n u je  p o d a tek  od  
kmieci aby n ikom u nie o p łaca ło  

Się ryzykować dzikiego w yrzucania 
°dpadków  do lasu. Jestem  za i to 

Jnk najszybciej.

N iestety  rozpoczął się  sezon 
Pożarów. T ylko  w sobotę było ich 

cztery i to praw ie w jed n y m  cza- 
S|e. Podpalen ia  czy bezm yślność  
Palaczy pap ie ro só w ?  D obrze, że 

Jest tele fon ia  kom órkow a i dzia- 
ający system  num eru 112. Przede 

"'azystkim  alarm ow ać. G aszeniem  

zajmą się profesjonalnie w yposaże- 
ni strażacy. W następnym  num erze 

P o d s ta w im y  w y sy p isk o  śm ieci 

m ieszkańców  L ubini - chyba, że 
Wcześniej je  zlikw idują.

P
 ierwsza zakwitła leszczyna, 
już  w  styczniu. Rozpoczęcie 
pylenia przez d ługie, z ie lo ­

nożółte, m ęskie kw iatostany lesz­
czyny uznaw ane je s t za początek 
przedw iośn ia  je d n e j z  8 feno lo - 
g icznych pór roku w yróżn ianych 
w  naszym  kraju.

Fenologiczne pory roku wyzna­
cza ją  reakcje określonych gatun­
ków roślin tj. kwitnienie, rozwój liści, 
owocowanie na sezonowe zm iany 
klimatu. Polska była pierwszym kra­
jem, w  którym wprowadzono zapiski 
z  zakresu fenologii (XV wiek). Daty 
kalendarzowe fenologicznych pór 
roku zwykle różnią się w  poszczegól­
nych latach, są  też inne w  różnych 
częściach kraju.

Na podstaw ie w yn ików  obser­
wacji kw itn ien ia rodzim ych ga tun­
ków klonów w  Arboretum  w  Kórni­
ku koło Poznania m ożem y ocenić 
sam i, ja k  różne są  pory kw itn ienia 
tych drzew. Najw cześnie j rozpo­
czyna jący kw itn ien ie  spośród na­
szych  k lonów  - k lon  zw ycza jny  
- w  ciągu 10 lat obserw acji rozpo­
czyna ł kw itn ien ie od 9 kw ietnia do 
8 maja (przecię tn ie  24 kw ietnia), 
kwitnąc około 2 tygodni. Klon jawor 
w  zależności od roku kw itnął od 30 
kw ietn ia do 25 m aja (przeciętn ie 
około 15 m aja) p rzez średnio 19 
dni. W  maju rów nież kw itn ie klon 
po lny. N asze rod z im e  k lony  s ą  
zapylane przez owady przynęcane 
przez pyłek i nektar. Bardzo cieka­
w e są  kw iaty jaw oru . S ą o n e o b u - 
płciowe, ale m ogą  funkcjonow ać 
jako wyłącznie żeńskie lub męskie 
- w  zależności od tego, czy nastąpi 
redukc ja  p ręc ików  czy s łupków . 
Czasem  zda rza ją  się kw iaty je d -

D ereń ja d a ln y  Ż e ńsk ie  kw ia tos tany C is
m odrzew ia

G rab K w itnąca  ś liw a

B rzoza W ie rzba  b ia ła  W ie rzba K lon ja w o r K lon jes ion o lis tny

nopłciow e, podobn ie ja k  drzewa 
z  kw iatam i ty lko  jedne j płci.

Kwitnące klony będziem y mieli 
jeszcze  okazję w  tym  roku obser­
w o w ać . Z  ko le i m ęsk ie  kw ia to ­
s tany o lszy  czarne j ju ż  spe łn iły  
sw o ją  ro lę i dziś m ożna je  zna ­
leźć  pod d rze w a m i. W y g lą d a ją  
ja k  brunatne frędze lk i 5 - 10 cm 
d ługośc i. P odczas py len ia  kotk i 
te zw isa ły  na w ie rzcho łkach  pę­
dów i były czerw onaw ożółte . Na 
pozbaw ionych jeszcze  liści ga łąz­
kach w idoczne  s ą  zesz ło roczne  
„szyszeczk i” - owocostany, nieco 
bardzie j m usim y się przyjrzeć, by 
u podstawy pędów odnaleźć nowe, 
m ałe „szyszeczk i” .

W  m arcu  p y lił c is  pospo lity . 
C isowate spośród drzew iglastych 
wyróżnia ją się występowaniem  po­
jedynczych żeńskich kwiatów, stąd 
na cis ie  nie zna jdz iem y szyszek. 
Żeńskie pąki cisa w ychw ytu ją  roz­
noszony przez w ia tr pyłek, dzięki 
kropelkom  płynnej substancji zna j­
du jącej się na ich końcach.

U innych drzew iglastych kwia­
tostany żeńskie sk łada ją  się z osi, 
na której osadzone są  łuski (okry­
w a jące i nasienne), łuski te potem  
drew n ie ją  tworząc szyszki. Na jed­
nej łusce nasiennej są  dwa zalążki, 
z  których tworzą się nasiona. Kiedy 
kw itną rosnące na naszym terenie 
drzewa iglaste? M odrzew europej­
ski kw itn ie w raz z rozw ojem  igieł, 
k tóre zrzuci na zim ę. Pod kon iec 
kwietnia, na początku maja kwitnie 
jo d ła  pospo lita , św ie rk  pospo lity  
w  m aju, a dw a tygodn ie  późnie j 
- też w  maju - rów nocześnie z  roz­
w o jem  pędów  kw itn ie sosna zw y­
czajna. K w iaty m ęskie  i żeńskie

u ig lastych w ys tęp u ją  oddzie ln ie  
na je d n y m  d rze w ie , a czasem  
- ja k  u cisa - s ą  drzew a w yłącznie 
z kw iatam i żeńskim i lub m ęskim i. 
Położone u nasady tegorocznych 
pędów  żółte  kw iatostany m ęskie 
sosny, gdy s ą  do jrza łe, rozsypu ją  
się na żółty pył. Przy obfitym  pyle­
niu drzew, po deszczu, żółty pyłek 
zbiera się na obrzeżach w ysycha­
jących kałuż.

Ilo ść  py łku  p ro d u ko w a n e g o  
przez n iektóre drzew a je s t trudna 
do w yo b ra żen ia . Jeden  kw ia to ­
stan dębu w ytw arza przeszło  pół 
m iliona ziaren pyłku unoszonych 
przez w iatr kilka kilom etrów w  górę 
i przenoszony na od leg łość kilku­
dziesięciu  kilom etrów .

W  os ta tn ich  tygo dn iach  m o­
żem y p o dz iw ia ć  k w itn ą c ą  ś liw ę  
tarninę. N iektóre egzem plarze już  
zdążyły przekw itnąć. Białe kw iaty 
tego ciernistego drzewa po jaw ia ją  
się przed rozw ojem  liści i m a ją  1- 
1,5 cm średnicy. Pow sta łe z  nich 
ow oce s ą c ie rp k ie w s m a k u , m ają  
oko ło 1 cm średn icy i są c ie m n o - 
fio letow e. R ozpoczyna kw itn ien ie 
porzeczka czarna objęta w  lasach 
o c h ro n ą  g a tu n ko w ą  i czereśn ia  
ptasia, także rosnąca w  oko licz­
nych liśc iastych i m ieszanych la­
sach. K ażdy kw ia t czereśn i o 5 
b ia łych płatkach rośn ie na d ług im  
ogonku (szypu łce). Kw iaty rosną 
w  skup ien iach po 3-6.

W ró ćm y  do fe n o lo g ic z n y c h  
pór roku - zgodn ie  z nim i m am y 
obecn ie  p ierw iośn ie. Porę tą  w y­
zna cza  rozw ó j liśc i buka, dębu 
s z y p u łk o w e g o , kw itn ię c ie  p ie r­
w io s n k i le k a rs k ie j. W  po rze  te j 
zakw ita ją  także grusza pospo lita

i czerem cha zw ycza jna. W iosnę 
w yzn acza  kw itn ięc ie  bzu lilaka , 
początek w czesnego lata zakw i­
tan ie bzu czarnego, którego przy­
sz łe  kw ia tos tan y  s ą  ju ż  dob rze  
w id o czn e  p o do bn ie  ja k  kwiato.- 
s tany ja rzębiny, której pachnące 
baldachogrona w ąchać będziem y 
w  maju. P oczątek lata w yznacza 
kw itn ien ie  lipy drobno lis tne j, ka­
lendarzow o zw ykle w ypada to na 
początku lipca (od lip pochodzi na­
zwa tego m iesiąca). Kw iaty lipy są  
powszechnie znane ze względu na 
zastosow anie  w  zio ło leczn ictw ie . 
S ążó łtaw ob ia łe , wonne, m a ją  po 
5 płatków. Zgrupow ane s ą  po 5-11 
sztuk. Z b ie ra  s ię  je  w ra z  ja s n o ­
z ie loną  podsadką, „skrzyde łk iem ” 
w  kszta łc ie  przypom ina jącym  liść 
w ierzby.

N ie da się określić  w spólnych 
dla całego kraju da t ka lendarzo­
wych feno log icznych pór roku ze 
względu na uzależnienie wegetacji 
roślin od szeregu zm iennych w a­
runków, tj. w ysokość  nad pozio­
m em  m orza, po łożen ie  g e og ra ­
ficzne, a nawet sąsiedztw o m iast, 
dużych jezior, rozległych lasów, czy 
te renów  otw artych. S tąd na jbar­
dziej prawdziwy dla naszych okolic 
ka lendarz feno log iczny m ożem y 
s tw orzyć sam i, obserw ując na co 
dz ień zachodzące  w  p rzyrodz ie  
zm iany. M ogą  nam  być pom ocne 
w  tych obserw acjach m onografie  
d rzew  leśnych p rzygo tow yw ane 
p rze z  In s ty tu t D e nd ro lo g ii PAN 
w  K órn iku , z  k tó rych  p o ch o d zą  
m iędzy innym i powyższe in form a­
cje dotyczące kwitnięcia niektórych 
ga tunków  drzew  leśnych.

ANNA ANDRZEJEW SKA
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R o z m o w a

N a n u d ę  n ie  s ta rc z a  cza su
M aria S zym kow iak w  Nadleśn ictw ie Jarocin  przepracow ała  
35 lat. Do dzia łu  księgow ości trafiła  z  Zakładu  Przetw órstw a  

O w ocow ego w  Kotlin ie. Od 1987 była nie tylko  księgow ą, 
prow adziła także sprzedaż drew na. Na em eryturę przeszła  

w raz z  początkiem  m arca tego  roku. Zm otoryzow ana  
i aktyw na nie ma czasu na prace, które sob ie  zap lanow ała , 

gdy em erytura stanie się faktem .

Jak się pani czuje bez pra­
cy?

Bałam się tego momentu, ale 
synowa idzie do pracy, dzieciaki 
do szkoły, a mnie jes t naprawdę 
dobrze. Kiedy tylko mam ochotę, 
wsiadam w  samochód i jeżdżę do 
Środy, Krotoszyna, Swarzędza. 
Na razie się nie nudzę, w  domu 
spędzam  m ało  czasu . P rzez 
42 lata pracy nie m ia łam  dnia 
zwoln ien ia  lekarskiego. Nawet 
po operacji, ja k  w zię łam  urlop, 
to siedziałam tam. To jest chyba 
takie „zboczenie" zawodowe.

J a k ie  w s p o m n ie n ia  m a  
pani z nad leśn ictw a?

Bardzo miłe. Dużo ludzi pra­
cu je  tam  w  m oim  w ieku  i ba r­
dzo  s ię  zży liśm y . P rzesz łam  
chyba czterech nadleśniczych 
i z w s z y s tk im i d o b rz e  m i s ię  
w spółpracow ało.

Po tylu latach pracy ciężko  
było Panią zastąpić. Przygoto­
w yw ała Pani kogoś na sw oje  
m iejsce?

W  ze sz łym  roku p rzysz ła  
nowa osoba, której pomagałam, 
choć w  nowy system  wdraża ła 
się sama.

Z  w ykszta łcenia  je s t pani 
ekonom istą , a zajm ow ała się  
s p rz e d a ż ą  d re w n a . T ru d n o  
było się zaznajom ić z tym  te ­
m atem ?

Mam  dar ła tw ego naw iązy­
wania kontaktów  i bardzo szyb­
ko się z  odbiorcam i dogadyw a­
łam . M oja p raca  p o le ga ła  na 
sp isyw an iu  um ów  i kontaktach 
z klientam i. M usia łam  dop ilno ­
wać, skąd m ają  brać drewno, ja ­
kie, p ilnow ać rea lizacji umów.

Była pani pracoholikiem ?
Nie umiem tego określić. Lu­

biłam  sw o ją  pracę, rob iąc spra­

N a  b iw a k  d o  p a r k u  k r a jo b r a z o w e g o
Na terenie Żerkow sko-Czeszew skiego Parku Krajobrazowego, 

w  leśn ictw ie C zeszew o, w  pobliżu przepraw y prom ow ej na rzece 
W arcie w e wsi C zeszew o, funkcjonu je  po le b iwakowe, na którym  
istnieje m ożliwość rozbicia namiotów, czy zorganizow ania im prezy 
p lenerow ej w raz z rozpalen iem  ogniska. M ie jsce to usytuow ane 
je s t po po łudn iow ej stron ie  rzeki. W  spraw ie usta len ia  i za rezer­
wow ania konkre tnego term inu oraz u iszczen ia op ła ty za pobyt na 
polu m ożna kon taktow ać s ię z  leśniczym  M aciejem  Trzebn iakiem  
(tel. kom. 0-606 /759 -222) lub z podleśniczym  R afa łem  B iernaci- 
kiem  (tel. kom . 0-606/759-268).

wozdania wołałam  wszystkiego 
dopilnować sama, żeby nie było 
dłużników. W ydaw ało mi się, że 
ja k  m nie tam  nie będzie, to  nie 
w iadom o, co s ię  stanie.

Ciągnie panią do pracy? Od­
wiedza pani nadleśnictwo?

R zadko . M o ja  te o ria  była  
zaw sze  taka , ja k  pracow ałam  
je s z c z e  i p rz y c h o d z ili ludz ie , 
k tó rzy  o d e sz li na em e ry tu rę , 
to  n ie  by ło  za ba rdzo  czasu , 
żeby z nimi rozmawiać, i zawsze 
m ów iłam , że ja k  odejdę, to ju ż  
w  życ iu  nie przyjdę. Nie narzu­
cam  się, czasam i w padam , ale 
nie tak, żeby przesiadywać.

C zy  w  z w ią z k u  z p ra c ą  
w  n ad leśn ic tw ie  m a pani ja ­
kiś sentym ent do lasu?

Nie, bo nie lub ię  chodz ić . 
Lubię zbierać grzyby, jagody, ale 
m uszę tam  na jp ierw  do jechać. 
N ie m o g ła bym  te ż  m ie szka ć  
w  leśniczówce, w  środku lasu. 
Nie byłabym  tam  5 m inut sama, 
bo się bo ję tej ciszy.

Jakie p lany na najb liższą  
p rzys z ło ś ć?  Na em ery tu rze  
jes t czas na zagran iczne w o ­
jaże  i hobby.

Latem wybieram  się do G re­
c ji. Z a p la n o w a ła m  so b ie  ty le  
pracy na ten okres, a te raz  się 
oka zu je , że  n ie  m am  czasu . 
W z ię łam  s ię  te ż  za czy tan ie . 
No i zakupy.

Rozm awiała ANN A  ULATOW SKA

Gospodarka leśna 
przyjazna środowisku

Jakiś czas temu, może kilkanaście, a może jeszcze kilka 
lat wstecz, przeciętny obywatel kojarzył gospodarkę leśną 
przede wszystkim z wyrębem lasu, czyli ogólnie rzecz bio- 

rąc postrzegał ją  dość negatywnie.
Na taki stan świadomości skła­

da ło się kilka czynników. Jednym  
z nich był prawie zupełny brak ogól­
nodostępnej informacji o tym, czym 
tak naprawdę na co dzień zajm ują 
się leśnicy. Funkcjonowały głównie 
dość mgliste informacje o ilościach 
wycinanego i sprzedawanego drew­
na, rzadko o rozm iarze nasadzeń. 
Drugim powodem takiej świadomości 
był na pewno sam sposób prowa­
dzenia gospodarki leśnej - jeszcze 
nie tak dawno w  wielu przypadkach 
dość uproszczony i niestety często 
schematyczny. Można w ięc powie­
dzieć, że my - leśnicy trochę sami 
sobie jesteśm y winni.

Od początku lat dziewięćdzieśią- 
tych gospodarka leśna, prowadzona 
przez P aństw ow e G ospodarstw o 
Leśne Lasy Państwowe uległa znacz­
nemu przewartościowaniu.
Pojawiła się nowa Ustawa 
o lasach. Leśnicy podjęli 
szereg inicjatyw zm ierza­
jących do jak najszersze­
go in fo rm ow an ia  sp o łe ­
czeństwa o przyczynach 
i skutkach swoich działań 
gospodarczych . R ozpo­
czę li z a k ro jo n ą  na sze ­
roką skalę akcję edukacji 
ekologicznej. I oczywiście 
stale starali się doskona­
lić  m etody p row adzen ia  
zasadn icze j gospoda rk i 
le śn e j. N ie b a g a te ln y m  
krokiem  w  te j dz iedzin ie  
stały się wprowadzone do
stosowania w  Lasach Państwowych 
w  roku 1995 (nieco zm odyfikowane 
w  roku 1999) wytyczne w  spraw ie 
doskonalenia gospodarki leśnej na 
podstaw ach eko log icznych, które 
bardzo wyraźny nacisk położyły na 
trwałości wielofunkcyjność lasu, czyli 
prowadzenie działań gospodarczych 
w  taki sposób, aby w  bardzo dużym 
zakresie uwzględniały pozaproduk­
cyjne funkcje lasu. Las przestał być 
traktowany i postrzegany wyłącznie 
jako fabryka drewna. Bardzo ważne 
stało się, aby w  dobie narastającej 
od lat degradacji środow iska przy­
rodniczego zachować i wzbogacać 
biologiczną różnorodność naszych 
lasów, ich żyw o tność i odporność 
na różne czynn ik i szkodotw órcze 
- owady, choroby grzybowe, wiatry, 
susze. Duży nacisk położono na wo- 
dochronne, g lebochronne, eduka­
cyjne czy w ypoczynkow e funkcje  
lasu. Jednocześnie krajowy program 
zwiększania lesistości, poprzez kolej­
ne zalesienia nieużytków i gruntów 
porolnych, kładł duży nacisk na sy­
stem atyczne zw iększanie leśnych 
obszarów jako tych, które m ają  za­
sadniczy udział w  globalnym bilan­
sie węgla poprzez absorbowanie go 
z powietrza w  postaci dwutlenku.

Na wiele czynników niekorzystnie 
oddziaływujących na las leśnicy nie 
s ą  w  stanie wpłynąć. W spom niane 
zasady gospodarki leśnej na podsta­
wach ekologicznych wskazały jed ­
nak szereg działań wpisujących się 
w  możliwości dzisiejszego leśnictwa. 
Jednym  z nich jest stałe ogranicza­
nie i zapobieganie dram atycznem u

często osuszan iu się naszych la­
sów, poprzez realizację programów 
odbudow y m ałej re tencji wodnej, 
zachowanie lub odbudowę natural­
nych cieków  i zbiorn ików  śród leś­
nych, nie wycinanie przy nich lasu 
trak tow anego ja ko  wodochronny. 
Inicjowanie i popieranie na szerszą 
skalę zdolności samoistnego, natu­
ralnego odnaw iania się lasu stało 
się w ażną form ą wzbogacania bio- 
różnorodności i odporności lasów.

Innym sposobem  wzbogacania 
tej bioróżnorodności jest wprowadza­
nie, bądź pozostawianie i urozmaica­
nie istniejących stref przejściowych 
pom iędzy lasem  a polam i, lasem  
a w o dą  czy nawet lasem a szerokim 
pasem drogi publicznej lub linii ko­
lejowej poprzez sadzenie szeregu 
gatunków krzewów, drzew owoco­

G R U P A  D Ę B Ó W  po zostaw iona  do  na tura lne j śm ierc i 
na po w ie rzchn i zup e łneg o  w yrębu.

wych, pozostaw ianie szerokich pa­
sów niewyciętego starodrzewia. Aby 
zapobiec powstawaniu w  przyszłości 
dużych połaci lasu składającego się 
z drzew o jednakow ym  wieku i ga­
tunku, w  myśl wspomnianych zasad, 
znacznie ogranicza się obecnie po­
w ierzchnię tak zwanych zupełnych 
jednorazow ych  w yrębów . Bardzo 
często pozostaw ia się na tych po­
w ierzchniach do fizjo logicznej sta­
rości, a nawet biologicznej śm ierci 
całe kępy starodrzewu, bądź poje­
dyncze drzewa o cennych walorach 
przyrodniczych, drzewa z dziuplami 
ptaków, martwe drzewa powalone 
kiedyś przez wiatr, będące swoistym 
mikrosiedliskiem dla bardzo rzadkich 
i cennych gatunków roślinnych i zwie­
rzęcych - porostów, mchów, grzybów, 
owadów, czy nawet ślimaków. Bardzo 
szeroko stosuje się też tak zwane 
cięcia  przerębow e po legające na 
stopniowym, trwającym nawet kilka­
dziesiąt lat, przerzedzaniu dojrzałego 
lasu przy jednoczesnym korzystaniu 
z  jego sam oistnego odnawiania się 
na tych powierzchniach.

Priorytetem dla wszelkich zabie­
gów  ochronnych po legających na 
ogran iczan iu i zw a lczan iu szkod li­
wych dla lasu organizmów, na przy­
kład owadów, stało się m aksym alne 
s tosow an ie  m etod bio log icznych, 
bądź m ech an icznych  przed m e­
tod am i w y k o rz y s tu ją c y m i ś rod k i 
chem iczne.

Te i w ie le innych stosowanych 
obecnie w  polskim leśnictwie działań 
czyni z  niego jeden z najnowocześ­
niejszych w  Europie modeli gospoda­

rowania zasobami leśnymi. Między 
innymi dzięki tem u zarządzająca la­
sami i prowadząca w  nich gospodar­
kę leśnąfirm a Lasy Państwowe mo­
gła bez obaw poddać się certyfikacji 
FSC prowadzonej przez zespół spe­
cjalistów reprezentujących Program 
SmartW ood prowadzony w  Polsce 
dzięki współpracy organizacji Rain- 
forest Alliance oraz Natural Systems 
i NEPCon. Zasadniczym zadaniem 
program u Sm artW ood je s t nagro­
dzenie i uznanie sum iennego w y­
pełniania obowiązków wynikających 
z faktu posiadania gruntów leśnych 
lub zarządzania nimi, poprzez nie­
zależną ocenę i certyfikację gospo­
darki leśnej. Celem certyfikacji była 
w ięc ocena prowadzonej w  Polsce 
przez Lasy Państwowe gospodarki 
w  aspekcie ekologicznym , ekono­

m icznym  i spo łecznym . 
P rzeprow adzane sukce­
sywnie w  poszczególnych 
Regionalnych Dyrekcjach 
L a s ó w  P a ń s tw o w y c h  
i N adleśnictw ach audyty 
wykazały zgodność gospo­
darki leśnej ze standardami 
certyfikacyjnymi i upoważ­
niły je  do posługiwania się 
znakiem SmartWood - FSC 
w  m arketingu i reklamie. 
Znak FSC (Forest Stewar- 
dship Council) na produk­
tach oznacza, że drewno 
w  nich zawarte pochodzi 
z lasów, gdzie spełnione są 
Zasady Dobrej Gospodarki

Leśnej. Tylko surowce pochodzące 
z  lasów spełniających zasady Pr°" 
gram u SmartW ood m ogą być użyte 
do wyrobu produktów ze znakiem 
FSC. O kontro lę spełn ian ia takich 
zasad troszczą się w łaśnie akredy­
towane jednostki audytorskie takie 
jak  na przykład NEPCon, podobnie 
jak  też i one analizują przepływ cer­
tyfikowanego surowca drzewnego na 
każdym etapie jego przetwarzania- 
Certyfikat FSC jest oznakowaniem 
dobrowolnym , o które m ogą ubie­
gać się sprzedawcy drewna i jeg° 
produktów  u akredytow anych jed­
nostek. Nadleśnictw o Jarocin, jak 
i cała Regionalna Dyrekcja Lasów 
Państwowych w  Poznaniu, uzyska j 

‘ certyfikat FSC na okres pięcioletni oa
1 stycznia 2003 roku do 31 grudnia 
2007 roku. Certyfikat ten przyzna
wany będzie na kolejne lata pod wa

sadrunkiem ciągłego spełniania zas 
potwierdzanego kolejnymi kontrolam 

audytorów. w
Obecnie oczywistym stał się 'a ' 

jak wielka odpowiedzialność za sz 
roko pojęty stan naszego środowis 
przyrodniczego ciąży na leśnika0. 
W  wielu przypadkach na ich d z ia ła j 
zwrócone są  oczy społeczeństw ■ 
organizacji rządowych, pozarzą 
wych, czy unijnych. Bardzo r°z  
są  w obec tego oczekiwania wo 
leśników i prowadzonej przez ni 
gospodarki. Z ca łą  pewnością 
przeciw tym oczekiwaniom wych 
realizowany obecnie model g ° sP 
darowania leśnymi zasobami op 
na podstawach ekologicznych.

JAN U SZ GOGOŁK.EW ICZ
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ZE R O W A N IA  bobrów  nad sta ro rzeczem Zdjęcia Anna Kopras-Fijołek

Kontakt z przyrodą

H r a b ia  E d w a r d  R a c z y ń s k i  

o d e b r a ł  s o b ie  'ta m  ż y c ie .  

S t r z e la ją c  d o  s ie b ie  z  a r m a t y  

o p o w ia d a ,  w s k a z u ją c  n a  

w y s p ę ;  j e ś n i ć ż y L u b o n ie c z k a  

i / i - ;  K r z y s z t o f  B a c z y ń s k i .

L
eśnictwo Lubonieczek to n 

ardziej na pó łnocny zach 
do n  ^ SUnięte leśnictwo należe 

b o łr7 d eŚnictwa Jar°c in . Uroklk 
Jam ° ne’ znaiduje  się ok. 40 km 
Wsta?'na ' 30 km od Poznania. F 
do ?? Woinie i najpierw należ:

« ert ' hsn ic ," ' a K ' ^ .  z ’ i™
o a j r  hnię 1-390 ha. - P o rę  
l e ś n i k '  200 ha doszło  z byłe  
K rzvc^ 9 ^ rodowo - mówi leśnie 
^ o f  Baczyński. 

Wo/SM,CUjetUtaj 0020 03  rak u .-
Przyszedłem, żeby doki

czyć staż. P racow a łem  wtedy, od  
1990 do 1994, ja k o  podleśniczy, 
u pana Kaliksta Joachim iaka. P óź­
n ie j przeniesiono mnie do leśnictwa  
Stoki, a m ieszkałem w  osadzie Win­
na Góra, koło M iłosławia. W  latach  
2000-2003 byłem  leśniczym w  Ciel- 
czy  - opow iada K rzyszto f B aczyń­
ski.

S kąd się  w z ię ło  u n iego zam i­
ło w an ie  do lasu? - M oże dla tego, 
że  o jc ie c  b y ł m yś liw ym  i  o d  n a j­
m ło d s z y c h  la t  c h o d z iłe m  z n im  
na p o lo w a n ia . N ie  z a m ie n iłb y m

te j p ra c y  na żad ną  in ną  - w yzn a - 
je  leśn iczy. - K o n ta k t z  p rzyrodą , 
obserw ow an ie  je j, je s t  czym ś na j­
p iękn ie jszym . Jest też  m yśliwym . 
- Lubię je d n a k  przede  w szystk im  
w ychodzić do lasu, pos iedz ieć so­
bie  na am bonie. To je s t dla m nie  
cenne. N ie m uszę strze lać - m ówi 
leśniczy, pe łn iący rów nież funkcję  
łow czego.

Jedyną  jego  zm orą  w  pracy są  
zostaw iane przez turystów  i g rzy­
biarzy śm ieci. -  Nie rozum iem , d la­
czego ludzie  tak  rob ią - dziw i się

K rzyszto f Baczyński.
Na te ren ie  leśn ic tw a znajduje 

się jez io ro  Raczyńskie. W  pobliżu 
sto ją , na leżące do nadleśnictw a, 
dom ki w ypoczynkow e, które m oż­
na w ynająć. - Okolica je s t  chętn ie  
i częs to  o d w ie dza na  p rze z  tu ry ­
stów. W ielu poznan iaków  spędza  
tu  w eekendy. S tą d  b o w ie m  je s t  
zaledwie 30 km  do Poznania - mówi 
leśniczy.

Na jez iorze znajduje się W yspa 
Edwarda. - Tam hrabia Edw ard Ra­
czyńsk i odebra ł sob ie życie. Strze­

la jąc  do sieb ie  z armaty. D osta ł tę  
wyspę od  Jaraczew skich, w  doży­
wotnie posiadanie. Krótko ją je d n a k  
p o s ia da ł - opow iada leśniczy.

W  leśnictw ie dom inuje drzewo­
stan sosnowy. W  do linach M aska- 
w y i W arty s ą  lasy łęgow e. - M am  
gn iazdo bociana czarnego, a w ięc  
stre fę och rony  ca ło roczne j i  ok re ­
sowej. Bytu ją  tu rów nież żuraw ie. 
Są kaczk i i perkozy. M am y też bo- 
bry. Trochę grandzą. Jak  to bobry  
- uśm iecha się  leśniczy.

ANNA KOPRAS-FIJOŁEK

esm etwa, b lisko  jez io ra , z n a jd u ją  s ię  dom ki, k tó re  m ożna w yna jąć . W E  W S Z Y S T K IM  m o ż n a  s ię  d o s z u k a ć  p ię k n a . D la te g o  n ie  ro b ię  n a  s iłę  p o rz ą d k ó w . P o z o s ta w ia m  
n ie k tó re  s ta re , p o w a lo n e , p o k rz y w io n e  d rz e w a . To m a  s w ó j u ro k . Z a b ie g i h o d o w la n e  trz e b a  z ro b ić , a le  

d la  b o b ró w  te ż  m u s i b y ć  m ie js c e  -  m ów i leśniczy.
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g a w ę d a  o  d r z e w a c h

Modrzew (Larix)

£'•A

M o d rz e w  ( „m o d re  
drzew o” ) - ja k  w ierzono 
k iedyś - je s t d rzew em , 
w  którym przebywają du­
sze ludzi zmarłych w  spo­
sób nienaturalny, śmiercią 
w ynik łą  z nagłego gniewu 
bożego. N ie ty lko  prze­
byw ają, ale i straszą ży­
w ych jękam i, zwłaszcza 
w  wietrzne dni jesienne, gdy 
z modrzewia sypią się zło­
te igły, które  jako  je d y ­
ne nasze drzewo iglaste, 
„g u b i” je  na zimę.

Jest to  chyba jedyna 
n ie s a m o w ito ś ć  p rz y p i­
syw ana  te m u  d rze w u . 
W  zwyczajach weselnych, 
żniw iarskich i pasterskich 
na o b sza rze  e tn o g ra ­
fic z n ie  p o lsk im  w y s tę ­
pu je  m o d rze w  zaw sze

Kolorowe jak motyle
Naukowcy odkrywają coraz to nowe 

gatunki płazów. M im o to, ich liczba na 
całym świecie szybko spada. W  Polsce 
nie obserwujem y jeszcze gw ałtowne­
go wym ierania gatunków płazów, ale 
w ostatnich latach widoczne jest rady­
kalne zmniejszenie się ich liczebności. 
Dawniej, w  okresie wiosennym z każde­
go stawu, sadzawki, rozlewiska rzeczne­
go słychać było rechotanie i kumkanie. 
Dzisiaj panuje w  tych miejscach cisza. 
Dlaczego tak się dzieje? >

Przyczyn tego stanu rzeczy jest w ie­
le. Zm iany klimatyczne i niewłaściw ie 
prowadzona gospodarka melioracyjna, 
zasypywanie stawów, rowów, sadzawek 
prowadzi do zaniku naturalnych sied­

l i s k  płazów, które są im niezbędne, aby 
mogły się rozmnażać i żyć. Wszystkie 
płazy przynajmniej część życia spędzają 
w  wodzie. Tam składają ja ja, z których 
rozw ija ją się kijanki, a te po pewnym 
czasie przeobrażają się w  młode traszki, 
ropuchy lub żaby.

Zanieczyszczenie środowiska przy­
rodniczego, nadm ierne  s tosow an ie  
chem icznych środków ochrony roślin 
i nawozów sztucznych zabija w iele pła­
zów bezpośrednio lub powoduje w y­
stępowanie u nich wad rozwojowych 
uniemożliw iających im przeżycie.

Do zmniejszania liczby płazów przy­
czynia się też masowe tęp ien ie tych 
bezbronnych i pożytecznych zwierząt 
przez ludzi. Dzieje się tak  szczegól­

w  okolicznościach przy­
je m n y c h , ja k o  sym bo l 
dobrej odnowy, m łodości 
i urody życia, a także trw a­
łości. Gałęzie m odrzewia 
zatykano za ramę drzw i, 
przez które m łoda para 
po ślubie i weselu w cho ­
dziła  do swojego now e­
go dom u. Modrzew, jako 
drzewo, zw iększa w iarę 
we w łasne s iły  i pomaga 
pokonyw ać p rze c iw n o ­
ści losu. W ierzy się rów ­
nież w  jego dobry w p ływ  
na serce , u m ys ł, w o lę  
i pragnienie. Dlatego być 
może daw nie j w p la tano  
g a łą z k i m o d rz e w io w e  
w  w ieńce dożynkowe ra­
zem z jarzębiną i orzecha­
m i. Gałęzie tego drzewa 
m aczano też w  w odzie  
święconej, by kropić nim i 
bydło wychodzące po raz 
pierwszy w iosną każdego 
roku na pastw isko.

M odrzew  potrzebuje  
dużo w o lne j przestrzeni 
i św ieżej, lekkie j, żyznej 
gleby. Mrozu się nie boi. 
O d ługow iecznośc i m o­
drzew ia różnie się pisze. 
Podobno może żyć 6 0 0  lub 
7 0 0  lat. Większość źródeł

podaje, że „tylko" 500 .
W  upalne dni jego pień

w ydziela obficie, w  prze­
c iw ie ń s tw ie  do innych  
drzew  ig lastych, płynną, 
przezroczystą żywicę. Na- 
daje ona się do produkcji 
smoły, a także tzw . te r­
pentyny weneckiej służą­
cej m .in . do im pregnacji 
dachów , ło d z i. Ż yw icę  

tę  s to so w a n o  ró w n ie ż  
w  m edycynie ludowej do 
gojenia ran pochodzących 
z odmrożeń. W  m edycy­
nie s to su je  s ię w y w a r 
z kory, który łagodzi ob­
jaw y egzemy i łuszczycy, 
n a to m ia s t napar z liśc i 
lub  kory może być w y ­
korzystywany w  leczeniu 
infekcji dróg moczowych, 
zapaleniu oskrzeli i prze­
ziębień oraz jako środek 
łagodzący kaszel.

M od rzew ie  „o d k ry ł” 
Ju liu sz  Cezar ok. roku 
1 0 0  p.n .e ., podczas ob­
lężenia alpejskiego fo rtu  
zbudow anego z drewna 
tych drzew. Coś z tego po­
zostało, gdyż do budowy 
flo ty  Im perium Rzymskie­
go oraz budow y pałacu 
cesarza A ugusta  użyto

nie w okresie wiosennym. Kiedy płazy 
gromadzą się w  zbiornikach wodnych 
w  celu złożenia skrzeku, stają się ofiara­
mi bezmyślnego okrucieństwa, zwłasz­
cza ze strony dzieci i młodzieży.

Płazy zawsze wzbudzały zaintere­
sowanie człowieka swoim wyglądem, 
skrytym trybem życia, nieznanymi zwy­
czajami. Brak znajomości roli, jaką od­
grywają w przyrodzie, sprzyjała utrwala­
niu się lęku i wstrętu do tych zwierząt. 
Zwłaszcza pokryte chropowatą, szarą

skórą ropuchy wzbudzały silne obrzydze­
nie i strach. Świadczą o tym  wypow ie­

dzi określające ropuchy jako „brzydkie 
żaby” , które są brudne, niezgrabnie 
chodzą, są jadow ite i dlatego trzeba je 
zabijać. Postawy okrucieństwa przeja­
wiane przez dzieci i młodzież kształtują 
się przez naśladownictwo osób dorosłych 
i za ich przyzwoleniem. Rodzice często 
karcą dziecko za silniejsze pociągnięcie 
psa na smyczy, ale spokojnie przypatru­
ją  się, gdy to samo dziecko kijem lub

drew na  m o d rze w io w e ­
go, odpornego na ogień 
i w ilgoć. Czerwonożółta- 
w e d re w n o  m od rzew ia  
je s t n ie z w y k le  tw a rd e  
i żywiczne oraz wytrzym a­
łe na uderzenia; pod tym i 
w zg lę d a m i przew yższa 
w szystk ie  inne ga tunk i. 
Przez długie w iek i budo­
w ano z m odrzew ia koś­
cioły, kap lice, dzw onn i­
ce, okazałe dw ory i małe 
dw ork i polskie, a nawet 
pałace. N iektóre  z tych  
b u d o w li trw a ją  do dziś
- m iędzy innym i za b y t­
kow y ko śc ió ł w  S palę, 
w  Bochni, Haczowie, Bli- 
znem , dw ór w  Trześnio- 
w ie i w iele innych budow­
li sakra lnych. Być może 
w yko rzys tyw an ie  w  ta k  
dużym stopniu modrzewia 
do budowy św iątyń zw ią­
zane jest z legendą górali 
a lpe jsk ich . W edług niej 
modrzew jest siedzibą Sa- 
eligen - B łogosławionych
- łaskawych isto t ducho ­
wych, życzliwych ludziom 
i chron iących zw ierzęta.

O p ra ć . J A N  S U D E R  

z  w y k o rz y s ta n ie m  „G a w ę d y  

o  d rz e w a c h ”  - M . Z ió łk o w s k ie j

kam ieniam i zabija „wstrętne" żaby lub 
ropuchy.

Dużym zagrożeniem dla niektórych 
gatunków płazów są ich „m iłośn icy", 
którzy odławiają je w  naturalnym środo­
wisku i przenoszą do swoich akwariów 
i sadzawek ogrodowych. Przetrzymy­
wane tam płazy zazwyczaj szybko giną. 
Z niewielkiej sadzawki w  ogrodzie od­
chodzą ze względu na zbyt małą prze­
strzeń i brak pokarm u. Jeśli stawek 
odpowiada ich potrzebom - pojawiają 
się tam  same.

Wszystkie płazy i gady występujące 
w naszym kraju podlegają całkowitej 
ochronie prawnej. Oznacza to, że nie 
wolno ich zabierać z naturalnego śro­
dowiska, nie mogą być przedmiotem  
handlu, nie wolno przetrzymywać ich 
w domu, zabijać i ranić.

Nasze płazy nie są wprawdzie tak 
bajecznie kolorowe i oryginalne w  kształ­
tach jak ich krewniacy żyjący w  krajach 
trop ika lnych. Jednak ich ubarw ien ie 
z powodzeniem konkuruje z kolorami 
spotykanymi u ptaków czy motyli, które 
uważamy za szczególnie piękne. Dlatego 
w  kształtowaniu u dzieci postaw este­
tycznych, odnoszących się do świata 
płazów, trzeba zwrócić uwagę na piękno 
tkw iące w  różnorodności form , kolo­
rów, kształtów i sposobów poruszania 
się tych pożytecznych i interesujących 
zwierząt.

W A C Ł A W  A D A M IA K

S Y M B O L E  U K R Y T E  
W  B IB L IJN Y C H  R O Ś L I­

N A C H

C E D R A T = C Y T R O N  - to  s y m b o l ra ­
d o ś c i .  W e d łu g  p r z e k a z ó w  ż y d o w ­

s k ic h  m ia ł  b y ć  d rz e w e m  p o z n a n ia  

„ d o b r a  i z ła ” . S k ó rk ę  o w o c u  c e d ra -  

tu  w y k o rz y s tu je  s ię  w  c u k ie r n ic tw ie  

i p rz e m y ś le  p e r fu m e ry jn y m , p o n ie w a ż  

z a w a rte  w  n im  o le jk i e te ryczn e  m a ją  za ­

p a c h  p o d o b n y  d o  o le jk u  c e d ro w e g o . 

C Y N A M O N  - ta k ż e  s y m b o l iz u je  r a ­
d o ś ć .  S łu ż y ł  d o  p r o d u k c j i  w o n n o ­

ś c i i p r z y p r a w .  O le je k  c y n a m o n o ­

w y  d z ia ła  a n ty s e p ty c z n ie ,  z w a lc z a  

p a s o ż y ty  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o  

i ś w ie rz b .

CYPRYS - s y m b o liz u je  m ą d ro ś ć . Je go  
n a jc e n n ie js z e  o k a z y  ro s ły  na  te re n ie  
L ib a n u . Ś w ią ty n ia  w  J e ro z o lim ie  p o ­

w s ta ła  ta kże  p rzy  p o m o c y  te g o  b u d u lc a . 

P ra w d o p o d o b n ie  i A rk a  N oe g o  z o s ta ła  

z b u d o w a n a  z d rz e w a  c y p ry s o w e g o . 
DĄB - z n a c z y  s iłę . U Ż y d ó w  p a n o w a ł 

z w y c z a j c h o w a n ia  z m a r ły c h  w ła ś n ie  

p o d  ty m i d rz e w a m i.

D R Z E W A  B A L S A M O W E  - s y m b o l i ­
z u ją  ła g o d z e n ie  b ó lu . N a jc e n n ie js z y m  

p ro d u k te m  te g o  g a tu n k u  je s t  b a ls a m , 
k tó ry  je s t  ś k ła d n ik ie m  k rz y ż m a  ś w ię ­

te g o  u ż y w a n e g o  d o  s a k ra m e n ta ln y c h  

n a m a s z c z e ń .
DRZEW A ŻYW IC ZN E - N a te re n ie  Z ie m i 
Ś w ię te j je s t  k i lk a  g a tu n k ó w  d rz e w  w y ­

d z ie la ją c y c h  o b f ic ie  ż y w ic e , n p  czys te k , 
tra g a n e k , s ty ra k o w ie c . Ż y w ic a  z  ty c h  

k rz e w ó w  s łu ż y ła  d o  w y ro b u  k a d z id e ł i 

o le ju  n a m a s z c z e ń .

FIG A - je s t  s y m b o le m  N a ro d u  W y b ra ­
nego . A d a m  i E w a  p o  z e rw a n iu  o w o c u  

z „d rz e w a  p o z n a n ia ”  o d c z u li n a g o ść  i z 

tego  p o w o d u  m u s ie li w y k o n a ć  p rzepask i 

z  g a łą z e k  f ig o w y c h . O w o c e  f ig i s łu ż y ły  

d o  w y ro b u  m a ś c i p rz e c iw  c z y ra k o m  a 

p la c k i f ig o w e  s ta n o w iły  w y b o rn y  p rz y ­

s m a k  Iz ra e litó w . W  c ie n iu  te g o  d rz e w a  

lu d z ie  te ż  n a jc h ę tn ie j  w y p o c z y w a li .  

N a c ię te  p n ie  w y d z ie la ją  tz w . m le c z k o  

la te k s o w e , k tó re  w y k a z u je  w ła ś c iw o ś c i 

so ku  trz u s tk o w e g o . N a jle p sza  s m a k o w o  

o d m ia n a  f ig  w y tw a rz a n a  je s t  w  A z ji 

M n ie js z e j w  o k o lic y  S m y rn .

G R AN AT - s y m b o liz u je  B oże  b ło g o s ła ­
w ie ń s tw o .  J a b łk a  g ra n a tu  s ta n o w i ły  

m o ty w  d e k o ra c y jn y  s z a t l itu rg ic z n y c h , 

d ia d e m ó w , ś w ie c z n ik ó w , k a p ite l i  k o ­

lu m n  s p iż o w y c h  ś w ią ty n i J e ro z o lim s k ie j 

i k o ro n y  S a lo m o n a . S o k  z  o w o c ó w  g ra ­

n a tu , tzw . „g re n a d y n a ”  m a  w ła ś c iw o ś c i 

m o c z o p ę d n e  i le c z y  s ta n y  z a p a ln e  n e ­
re k  i g a rd ła . N a to m ia s t w y w a r z  k o ry  

g ra n a tu  z a b ija  ro b a k i.  P la m y  z  s o k u  

te g o  o w o c u  s ą  b a rd z o  t ru d n e  d o  w y ­

w a b ie n ia .
GŁÓG - o zn a c z a  n a d z ie ję , je g o  d re w n o  

w y k o rz y s ty w a n o  d o  p r o d u k c j i  łu k ó w  

i s trz a ł.

H E B A N  - s y m b o liz u je  w a r to ś ć , w  c z a ­
s a c h  b ib l i jn y c h  to  d re w n o  p e łn i ło  ro lę  

ś ro d k a  p ła tn ic z e g o . O b e c n ie  je s t  w y k o ­

rz y s ty w a n e  d o  w y ro b u  in s tru m e n tó w , 

la s e k  i t rz o n k ó w .

H E N N A  - P o p u la rn y  b a r w n ik  z w a n y  
h e n n ą  u z y s k u je  s ię  z s u c h y c h  liś c i h e n ­

ny, k tó re  n a s tę p n ie  ro zc ie ra  s ię  z  C aC O ł. 
H e n n a  w ra z  z in d y g o  u ż y w a n a  je s t  d o  

b a rw ie n ia  tk a n in  w  k ra ja c h  a ra b s k ic h . 

„N o c  h e n n y ”  - ta k  d z ie w c z ę ta  w  k ra ­

ja c h  a ra b s k ic h  o k re ś la ją  o s ta tn ią  n oc  

p rz e d  ś lu b e m .
JA B ŁO Ń  - s y m b o l g rz e c h u . D z ie ła  m a ­

la rs k ie  p rz e d s ta w ia ją  n a jc z ę ś c ie j ja b ło ń  

ja k o  „ d rz e w o  p o z n a n ia  d o b ra  i z ła ” , 

n a to m ia s t p rz e k a z y  ż y d o w s k ie  m ó w ią , 

że  ty m  d rz e w e m  b y t c e d ra t.
(ula)

W  n a s tę p n y c h  n u m e ra c h  z a p re z e n tu je m y  P a ń s tw u  kolej 

b ib l i jn e  ro ś lin y

O p ra c o w a n o  na  p o d s ta w ie  p ra c y  W in c e n te g o  W r z e ś n ie w s k a  

„D rz e w a  i k rz e w y  w y m ie n io n e  w .B ib l i i  T y s ią c le c ia ”  w  7 
i M a te r ia ły  C e n tru m  E d u k a c ji  P rz y ro d n ic z o  - Leśne) 
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